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Królewskie wesele
Jan Sobieski miał z małżeu-

Jak Jan III wydawał zamąż królewnę
seł francuski Foliguae prowadził
królową Król sam z powagą po­
stępował".

„Po weselu królewna udała się 
w drogę do Brukseli. Załuski, bi­
skup Płocki, pan wojewoda wo- 
łyńsK’ i księżna Czartoryska, to­
warzyszyli królewnie. Żałosne 
było z rodzicami pożegnanie w 
dniu 11 listopada 1694 r., gdy 
córka królewska z Warszawy 
wyjechała"...

Wtedy właśnie na poż; gnanie 
Sobieski, napisał je j wiersz, za­
kończony pięknym podpisem „Oj

Stwa z Marią Kazimierą córkę 
Teresę Kunegundę, która jako 
królewna polska została poślu­
biona przez Maksymiljana Ema­
nuela, elektora bawarskiego i 
była później matką cesarza Ka­
rola VII. O tej polskiej infantce 
wiemy bardzo mało i tylko szczę­
śliwym trafem 0 ‘Connor, lekarz 
nadworny Sobieskiego, zamieścił 
w swoich wspomnieniach kilka 
uwag i opis uroczystości wesel­
nych. Warto przypomnieć frag­
menty pamiętnika, odnoszące się 
do córki Sobieskiego, tembar- c ' ec —  Jan Trzeci", dając córce
dziej, że z jej zamążpójściem na dwa lata przed swoją śmier-
w obce kraje łączy się utwór c' 3. taką modlitwę na drogę:
poetycki Sobieskiego. gdzie niesie fortuna cię Twoja

ó don.u Rodziców, jedynaczko moia
O C o -m r  pisze o Peresfe Ku- l ,g>mu Brac _a ojczyste progi 

negundzie, że „lubo nie była ona Bierz się do drogi,
doskonałą pięknością, przemeż Niech cię Ta, co nam ranne wraca 
ła dna, choć wzrostu mierkego.' 0brata y eba 8 ziemię , LJL1””8’ 
Wdziękiem, wresołością, dowci- Wszechmocną ręką, wziąwszy miło- 
pem, nie można jej równać z [ściw m
matką, przede: nie zbywało je j N.-ewinny Je, us J  ,ei f  S S m  
na pięknym rozumu . O wyc 10- Niechaj cię przyjmie w swe otwarte 
waniu i edukacji mówi, że . • _ [rany,
oprócz polskiego posiadała języ- I niechaj strzeże, zasłani i zbrój ; 
i * i • / « • i _ __ Z dobroci swojej •ki łac.nski, wioski i francuck , panna j Matka za wiecznem przy-
oraz była grzeczną i uprzejmą w [mw^zem,
rozmowie". | Niech cię zasiania niebieskim pu-

Przyszły jej mąż Maksymilian^ twą 0jczystą) na t ó -da 
Emanuel siawał dzielnie wraz z - świętą Janinę.
Karolem Lotaryńskim przy boku Spiesz, niech ci drogę hezn-ecznie
króla Jana w odsieczv wiedeń- , . [gotują. Za tobą oraz wierne postępują,
skiej. Kiedy Pierwsza zona 'ie- Którym cię dało w moc zrze.Lenia 
długo po ślubie zmarła, elektor | [Boże,
zwrócił się do dworu polskiego ®  , Anioły Stróże.

_  , _ , _____ Tr„-i : T ktorym-w Polsce chwata ™ieku’sta,
pi osbą rę cę k ew J- 1 I jy których dom nasz opiece korzysta,
królowa łatwo zezwolili na mai-. Niechaj’ cię strzegą Patronow1'e ś*vięci 
żeństwo i oprócz kosztownej wy- życzę z mej chęci,
prawy i opatrzenia na drogę, da- ”̂ ąjch modhtwą, prośbą i przyczyna fi .. Ni chaj cie wszelkie przec^-noseih 50.000 czerwonych złotych w a,
posagu. I A Bóg obfite szczęści, łaski, darv

Wesele odprawiło sie w sierp- . , ZJeje bez ni’ -.ry.
• ritr. Błogosławieństwo, które w cńrJHacK mu 1694 r. w W arszawę. Oto E [svnach

jak je opisuje pamiętnik dokto- rMz'°la Ni»bo w jej tamtych kramach
r a .

kach z możnymi. Kilkakrotnie wydawać się większymi, niźli są

„Zjechali się na nie na’’znacz 
nlejsi panowie z żonami i dzieć-

Życząc pociechę, z mvch wnuków, 
[twveb dzie<ii 

Ojciec — Jan Trzeci". 
Do Wessel, gdzie na żonę. czp - 

mi z całeto Krób stwp - upłynę Jęał plektur, królewna prz.vhvta 
bowiem więcej n:ż półtora ’’ e- dopjeTO w końcu grudnia. Obhi- 
ku, jak żadna - kró ewna polska bie"ńców rozdzielała rzeka i elek- 
za mąż w  dawana nie był i. Ko- tor przez dwa dn; nie ńię
bie,ty polskie bogato były ubrane, przeprawić z powodu gęsto pły- 
wyznam nawet, że kosztowniej.i nąć#J kry, aż dopiero riecieroli- 
niż w jakimkol wieŁ kr" ju wy spotkania w małej łódce 
widzieć mi się zdarzyło. Naj- przepłynął na drugi brzeg i żonę

powstawały zatargi na tle naru­
szenia przez księżnę hiszpań­
skiej etykiety (jak wiodomo - -b . 
surowej).

Pewnego dnia, po wyjściu z 
kościoła Teresa KunegunJa spa­
cerowała incognito wśród tłu­
mu. Przyzwyczajona na polskim 
dwoi ze do swobodnego obcowa­
nia z ludźmi, nie widziała w tem 
nic nadzwn czajnego, ani zdroż­
nego W>wołało to jednak takie 
zgorszenie, że elektor, znajdują­
cy się w obozie pod Ternath, na­
pisał q o  żony:

„...nie pojmuję, dlaczego Pani 
lęka się uchodzić za księżniczkę. 
Wszyscy ludzie dążą do tego, t>y

W istocie, a Pani pospolituje się 
z ludem. Nie zgadza się to z mem 
stanowiskiem i muszę podkre­
ślić, iż idzie tu o mą opinję, to 
też nie mogę Pani na to zezwo­
lić".

Teresa Kunegunda Sobieska 
miała z księciem elektorem dzie­
sięcioro dzieci: dziewięciu sy­
nów i jedną córkę. Córka wstą­
piła do klasztoru, z synów 3-eh 
umiera w dzieciństwie, dwóch 
zostaje biskupam1', jeden arcybi­
skupem. Drugi skolei elektorem 
bawarskim, królem węgierskim i 
wreszcie cesarzem (Karol |D, 
pierworodny zaś w dramatycz­
nych okolicznościach został uro­
dzony martwo.

Z nauki i sztuki

pierwsi panowie i żony ich, po­
dług zwyczaju krajowego, odda­

sz czułą przywitał radością". 
Następnie odbył się wsnania-

wai. królewnie kosztowne dary jy wjazd do Brukseli, w której 
jako to : puhary złociste, nalew-[ Maksymiljan Emanuel rezydo- 
ki, zegary drogiemi kamieniami j ak0 gubernator Belgji z
ozdobne, łącząc do tego swoje ramienia Karola II, króla Hisz- 
powinszowania. Nadto hospodar • panji. Na kilkadziesiąt lat przed 
wołoski przysłał w darze dja- wjazdem Teresy Kunegundy do 
mentowe kosztowne kolczyki". Brukseli wjeżdżała nowonoślu- 

„Przy ślubie królewicz Jakób, j biona królewna polska Maria 
za pozwoleniem królewskim i p ek Gonzaga, a w jej orszaku znaj-
tora, odprawił urząd Posła W ie! 
kiego, a to z przyczyny, iż dwór

dowala sie maleńka, czteroletnia 
dziewczynka, Marja Kazimiera

polski Wielkich Posłów, od głów de la Grange d‘Arauien. Oezy- 
niekoronowanych nie przyjmuje, j wiście nikt wtedy nie podejrze- 
Z tej więc przyczyny królew:cz wał w tym bobasie przyszłej 
Jakób wyjechał zrana o milę za) królowej Polski, 
miasto, o  godzinie zaś drugiej Niedawno, bo w ostatnim (za
popołudniu, bogato przybrany i  
licznym i okazałym dworem, w je­
chał do miasta i zamku, gdzie na 
pokojach od obojga królestwa 
przyjęty został, poczem Senat, 
Ministrowie, Urzędnicy Koronni 
i wiele bardzo polskiej szlachty 
gromadnie udali 3ię do kościoła 
św. Jana; droga cała ponsowem

wrzesień) numerze poznańskie: 
„Tęczy" przypomniał o losach 
królewny Teresy, zamieszkały w

Literatura
— Na warsztacie pisarzy. M a ­

r ja  K a s p r o w ic z o w a  zapo­
wiada książkę o dziejach Harendy, 
w której ma być odtworzona lusto- 
rja powstania tej kasprowiezow- 
fkiej sadyby i związane z nią róż­
ne wydarzenia. Z o f j a  N a łk o w ­
sk a  pisze nową powieść, zatylut. 
„Schematy", (b).

— Sowieckie wydanie Puszkina. 
Akademja Moskiewska zapowiada 
pełne, 14-tomowe, wydanie dzieł 
Pnszkina, które ma zawierać także 
rękopisy niedrukowane i korespon­
dencję. (b).

— Nowa powieść Dos Passo,sa. 
John dos Passos, autor głośnej 
książki „Manhattan Transfer", o- 
głosił • nowa powieść.' Temat: Ame­
ryka współczesna. Tytuł:' „420 pa­
ralela". (b).

— Przyjazd Tomcsanyi‘egr do 
pclski. Na zanroszenie PEN-Klubn 
Polskiego przybywa do Polski mię­
dzy 7 a 10 października Jan Tom 
esanyi, znany7 węgiei ski pisarz i pu­
blicysta, tłumacz --„Chłopów" i in­
nych dzieł literatury polsk.gj na ję­
zyk węgierski. Tomcsanyi jest lau­
reatem nagrody PEN-Kluhu Pol 
skiego za najlepszy przekład. Gość 
węgierski zabawi w Polsce około 2 
tygodni i wygłosi parę odczytów w 
Warszawie i Krakowie.

— Akademja ku‘ czci Deotymy. 
W piątek dn. 22 b. m. o godz. 7 
min. 30 wiecz. w sali Muzeum Peda­
gogicznego (ul. Jezuicka 4) Koło 
Słowianek urządza uroczystą akade- 
mję ku czci Jadwigi Łuszezewskicj- 
Deotymy z okazji 23-ej locznioy 
śmierci poetki

Teatr

tekstem muzycznym Pauiiny Viar- 
dot. Operetka jest satyrą na temat 
Napoleon? III i jego epoki.
Muzvka

— Nowa opera węgierska. Głośny 
muzyk węgierski, autor wielu kom- 
pozycyj skrzypcowych, Jonoe Hubay, 
napisał operę p. t. „Wenus z Milo". 
Wystawi ją w tym sezonie Opera 
królewska w Budapeszcie, (b)
Plastvka

— Odczyty czwartkowe w I.P.S.
Instytut Propagandy Sztuki wzna­
wia, po przerwie letniej, cykl od­
czytów czwartkowych. Pierwszy od­
czyt w nowym sezonie odbędzie się 
dn. 21 b. m. Mówić będzie w. Ro­
man Zrębowicz na temat „Współ­
czesne drzeworytnictwo". Na naj­
bliższą przyszłość przewidziane są 
odczyty: Wacława Husarskiego pt. 
„Zarys polskiej grafiki'' (28.9) oraz 
Mieczysława Tretora Międzynaro­
dowy Zjazd Historyków Sztuki w 
Sztokholmie" (5.10).

Historia
— Echa kongresu historyków w 

prarie sowieckiej. Członek delegacji 
sowieckiej na kongres historyków w 
Warszawie, prof. Dzierżawili, czło­
nek -Wszeehzwiazkowej Akademji 
Nadk w Leningradzie, zamieszcza w 
dzienniku „Wieczerniaja 1 Moskwa" 
artykuł, w którym podkreśla wzoro­
wą organizację kongresu przez pol­
skich gospodarzy oraz szczególnie 
akcentuje serdeczne przyjęcie dele­
gacji sowieckiej przez społeczeństwo 
i prasę polską, eo wywierało chwi­
lami wzruszające wrażenie. .„Jestem 
głęboko przekonany — pisze, dalej 
prof. Dzierżawin — że bezwatnienia 
stanie się to jednym z fundamen­
tów, na którym, wespół z szerokie-

Czy są H(Npi;kn'eisze słowa?
Wielka a r ie t a  literacka: 10 najpiękniejszych słó w

le, gloire, maman, omLre, adieu, 
bonheur, aurore" (miłość, mło­
dość, kryształ, gwiazda, sława, 
mama, cień, pożegnanie, szczęś­
cie, jutrzenka).

A  teraz fragmenty uwag Mo- 
randa: „Nasz konkurs stwier­
dzi] wyraźnie, że w sprawie języ­
ka, są dwa zupełnie inne punkty 
widzenia: producenci przeciwsta­
wiają sie spożywcom, t. j. auto­
rzy —  publiczności. Stosunek 
pierwszych. wskutek ciągłego 
współżycia ze słowami to chęć o- 
próżnienia ich ze znaczenia i uj­
rzenia w nich przedewszystkiem 
materjału. z jakiego nowrtały 
(dźwięk). „Muzyczność przed 
wszystkiem innem".

Publiczność, według obserwa- 
cyj Moranda, ustosunkowuje się 
do wartości estetycznej poszcze­
gólnego słowa, na podstawie jega 
znaczenia, publiczność jest za 
Baudedi :ire‘m, który słowa nazy­
wał „kroplami wspomnień".

„Oto czytam teraz —  pisze Mo 
rand —  odpowiedzi naszych naj­
sławniejszych, odpowiedź P. Va- 
lery‘ego jest i bardzo ładna i peł­
na znaczenia (pur, jour, or. lac, 
p'.c, seul, onde, feuille, mouillo, 
flute —  czysty, dzień, złoto, jezio­
ro, szpic, sam, fala, liść, miękki 
sposób ' wymawiania dźwięków 
„ill", flet). Jest to maleńki klucz 
do jego dzieła, ale kluczyk złoty 
Nie zgadzam się z Chardonne'm. 
„Niema pięknych słów, są tylko 
piękne zdania". P. Geraldy nazy­
wa w swej odpowiedzi słowa „ko­
lorami, ukrytemi w tubach malar­
skich".

Na łamach paryskich „Les An- 
nales" głośny francuski pisarz, 
Paul Morand, prowadził ankietę 
„10 najpiękniejszych słów języka 
francuskiego". Z prośbą o ich wy 
mienienie zwrócił się on do wy­
bitnych literatów Francji. W 
„ABC" podawaliśmy kilka po­
szczególnych odpowiedzi. Obecnie 
„Les Annales" ogłaszają osta­
teczny wynik ankiety: 10 słów,
które otrzymały najwięcej gło­
sów, oraz artykuł Moranda, stara 
jącego się wysnuć wnioski z tej 
indagacji językowej, może nie­
zbyt potrzebnej, ale niewątpliwie 
interesującej.

Nagrodzoneml słowami języka 
francuskiego, owemi najładniej- 
szemi, są następujące:

„Amour jeunesse, crictal, etoi-

Dzierżawinn, utrzymany w tonie 
nadzwyczaj przyjaznym, należy u- 
ważać za jeden z licznych objawów 
rosnącej sjnnpatji społeczeństwa so­
wieckiego w stosunku do Polski.

Rdżne
■— Konkurs na „Pamiętnik Chło­

pa". Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego w Warszawie, zamierzając 
zebrać. źródłowe dane o położeuiu 
ludności małorolnej i bezrolnej w 
całej Polsce, ogłasza konkurs na 
„Pamiętnik chłopa", zwracają.;;.' się 
z apelem w tej sprawie do ludności 
wiejskiej.

i) G. S. pisze m. in. r
„Piszcie szczerzo, od serca, tak 

jakbyście opowiadali troski swo.j; 
najbliższemu przyjacielowi i nic 
sądźcie, żo to ma być jakaś staty­
styka, jskiś spis urzędowy, mający 
służyć w przyszłości do obliczeń 
podatkowych. Nam, którzy się do 
was zwracamy chodzi o co innego. 
Nadesłane przez wns obszerne, 
szczere, rzetelne opisy, pamiętniki 
onowiadania o waszem własnem ży­
ciu bpclą wydrukowane w wydaniu 
zbiorowem i dadzą nam wierny ob­
raz dzis.ieiszego poloż,ema ludzi, 
pracujących na roli i żyjących w 

.wioskach polskich".
Za najlepsze prace wyznaczone sn 

trzy ‘nagrody: 1-a w wysokości lńO 
zł., dwie drugie po 50 zł. i S trze­
cich po 25 zł.-

Praco konkursowe- należy nadsy­
łać pod adresem Instytutu Gospo­
darstwa Społecznego w Warszawie, 
nl. Czerwonego Krzyża 20.

— Z Polskiej Akademji Umiejęt­
ności. Jak wskazuje ostatni rocznik 
Polskiej Akadem,jL Umiejętności,' in­
stytucja ta kontynuuje pracę nad 
uowem wydaniem Encyklopedji Pol­
skiej i Bibljografji Polskiej, przygo­
towuje Polski Słownik Geograficz­
ny, tomy Prac Prehistorycznych, da­
lej prac z ctnografji, z dziejów o- 
ćwiaty i szkolnictwa. Wydziały i ko- 
'nirjy ni; ustają w Wydawaniu no­
wych dziel: prowadzi się też wydu- 
v,amc „Przeglądu Historji Sztuki", 
prac kotnisyj językowej, motskiej i 
Słownika Staronolski.ego, dalej Atla­
su Języka Polskiego, i słownika ła­
ciny średniowiecznej. Wnet ukaże 
sąę historia Śląska do końca XVI w., 
histor.ja filozofii polskiej. Wre pi'.a- 
có w Bibliotece Polskiej w Paryżu, 
funkcjonuje, clioć słabo, stacja 
,rzvmska.

— Fredrowska „Zemsta" w Tea- mi warstwami społeczeństwa pol- 
trze Narodowym. W celu uczczenia; skiego, należy już od dziś budować
loO-ej rocznicy pierwszego przedsta­
wienia „Zemsty za mur graniczny"

mocny sojusz kulturalny naukowej 
i gospodarczej współpracy pomiędzy

Nowe w^sS^pienie Harinettiepo

„Tylko nMsrz** futurystyczni
Interesuj sią życiem"

Fredry, Teatr Narodowy przygolo- narodami dwu hezoośreómo sąsiadu- 
wuje wystawienie tego arcydzieła j .jących z soba kraiów". Fakt, że na 
koniŁdji polskiej w nowej obsadzie. 1 kongresie Polska i jej ju-ieje bvłv 
Rolę Cześuika grać bodzie po raz przedn lotem badań ze strony naj- 
pierwszy Jerzy Leszczyński, rejenta webitnioiszyeh nrzedstawicieli nan- 
po raz pierwszy Józef Węgrzyn, ki ' całego świata, autor uważa za 
Djmdalskiego — Ludwik -Solski, ‘ wielki sukces polskiego spoleezoń- 
Papkina — Marjusz Muszyński, j dwa. W  zakończeniu prof. Dzierża-

Brukseli p. T. Sopoćko. Korzy- Podstoiinę — Mieczysława Ćwikliń- win raz jesz; ze wvraża przekona-
3tając z tam tejszych źródeł pró­
bow ał odtw orzyć je j życie na 
dworze elektora. W iadom o jed ­
nak tylko tyle, że Teresa Sobie- 
ska, jako bawarska elektorowa

Buknem wysłana była. Królewicz była przystępna dla maluczkich, 
Jakób prowadził oblubienicę, po- a wyniosła i kapryśna w stosun-

sita, Klarę — Marja Malicka itó 
— Nieznana operetka Iwana Tur- 

Geniewą. -\iKrastinja Gazeta" dono­
si, że wśród francuskich rękopisów, 
pozostawionych przez Turgeniewa, 
znaleziono operetkę znakomitego p - 
sarza p. t. „Ostatni Czarownik" z

nie, że bezpośrednio zetkniecie się 
sowieckich uezonveh z polakiem spo­
łeczeństwem. nauką i sztuką, oraz 
skarbami pobkiej kultury, stanie się 
cementem, któw przez długie lata 
bedzie wzmocnieniem dobrych są­
siedzkich stosunków. Art,vkuł prof.

F. T. Maińnetti, wódz włoskie­
go futuryzmu, ogłosił w dzienni­
ku „La Tribuna" poy/y list otwar 
ty, jak zwykle ostry w tonie .i w 
czambuł potępiający przeciwni­
ków7. Po swetn ostatniem oświad­
czeniu, w którem zapowiadał, że 
zanurzy się w wodzie cudnej, 
adrjatvckiej zatoki, i wtedy po­
wstanie nowy, najpiękniejszy 
włoski poemat, tym razem zaata­
kował malarzy.

„Wszyscy malarze —  pisze Ma- 
rin-‘ tti —  z wyjal kiem futury­
stów, starają się jaknajmniej in­
teresować życiem (społecznem,

politycznem i t. d,), które ich 
otacza. W  następstwie, pozosta­
wieni swuim kaprysom twór­
czym doszli do nieustannego pow­
tarzania swych poprzednich 
obrazow i do naśladowania obra­
zów; namalowanych przez in­
nych...
! •• „Trzeba więc przy pomocy mę­
skich zasad, jakie ożywiają na­
sze czasy, zmusić ich przyjaciel­
sko do wyrażania z talentem pięk 
na, jakie mają pod nosem, nie 
pozwalając uh nerwom na od­
czuwanie tęsknot za praca mniej 
lub więcej sceptyczną, czy pesy­
mistyczną".

Z plastyki

„Hiędzynsr. Wystawa Drzeworytów11
w IPS-ie

i i .
Obszerne są działy Ital i 
echosłowacji. Liczba rycin w 
u jest zupełne dostateczna dla 
•robienia sobie pojęcia o stanie 

charakterze drzeworytnictwa 
:h narodów.
I alja zwnraca uwagę Jednolito- 
ią poziomu: niema tu prac ra­
cy th. lub wykonanych nie- 
aiejętnie, lecz niestety, żadna 

dłużej me zatrzymuje uwagi 
dza. Graficy włoscy me wy­
zują wcaie inwencji kompozy- 
jnej, ich pomysły ujmowania 
matu są przew:ażnie ubogie, nie 
z zupeuiip lotograficzno - na- 
ralisJyczne, przy jednocześnie 
brej i w7pj?w ncj technice, któ- 
, w innąm zastosowaniu dałaby 
ekty wręcz św etne.
Jest jednak inaczej i obojęt­

nie niemal przecłu dzimy wobsz 
rycin, w Które artysta włożył 
nieraz dużo pracy, wuedzy tech 
nieznej i doświadczenia grafika, 
lecz mało fantazji. *

Przydałby się Włochom za­
strzyk hormonu współczesności 

Podobnym poziomem, przy 
wuękfzej różnorodności, odzna­
cza się Czechosłow acja. Czesi 
mają wyraźną żyłkę realistycz­
ną. t „atem uh lycin są często 
scenki zaczeirmęte wprost z ży­
cia. czasem tak piawdziwe, że 
aż przez to mniej artystyczne. 
Technika dobra, u niektórych 
nieco staroświecka, ale na rze­
telny en podstawach oparta. 
Drzeworyty Nr. 41 (W. Fialai, 
nr. nr. 46 i 48 (L Kratina) cię 
te smacznie i z nerwrem.

Typ rycin nie tak jednolity,

jak ich poziom. Ogólnie biorąc, 
drzeworyt czeski ma dobre za­
datki na przyszłość

Austrja ilościowo reprezi nto- 
wana jest skromnie. Poziom po­
prawny. Wszyscy wystawiający 
graficy archaizują, nawiązując 
stylem i ujęciem do ksylografji 
XVI — XVII stulecia. Zapewne 
to nie całkowity obraz współ­
czesnego austrjackiego drzewo­
rytnictwa.

Belgja. Poziom przeciętny. 
Przeważa tu drzeworyt cięty' na 
czarno - białą plamę, bez wy­
myślności technicznych i faktu­
rowych. Czarna, nierozcięta plń- 
ma dominuje, prowadzać nieraz 
do nadużycia sylwety, Kilka 
drzeworytów kolorowych utrzy­
mano w stylu rycin późnego re­
nesansu i baroku. Pozatem na- 
ogół, tematy współczesne.

Bułgarię dobrze reprezentuje 
artystka o dużym temperamen­
cie graficznym. Sabina Vazova. 
Jej drzeworyty rozsadza nieomal 
technika prężna i zamaszysta,

choć nie gruba. Mniej przekony­
wający natomiast jest sposób 
rozmieszczania tematu na płasz­
czyźnie nrostokątu.

Niejednolity w tyDie wysta­
wionych rycin i nie budzący zau­
fania jest dział Szwecji. Z jed­
nej strony spóźniony k’ibizm w 
kolorowych drzeworytach, bez 
zrozumienia techniki rozwiąza­
nych, z drugiej — jakieś zasu­
szone, niemal amatorskie robót­
ki, kwiatki, widoczki. Kilka prac 
poprawnych nie ratuje sytuacji.

Bez porównania lepiej przed­
stawia się sprawa u, obok wi­
szących, Węgrów. Zwłaszcza wy- 
óżnia się P. Molnar, pomysło­

wy technik, dobry kompozytor, w 
swych stylowych ilustracjach.

Hiszpanja, w osobie E. Riear- 
ta, utrzymuje drzeworyt —  jeśli 
chodzi o ujęcie i tematykę —  w 
stylu miedziorytniczych frontis 
pisów XVTI-go wieku, z wyraź­
nie anegdotycznem rozwinięciem 
treści Najlepszy jest drzewo­
ryt „Morze", zabawny, dekora­

cyjny i w technice odpowiedni 
do zużycia typograficznego.

Poziom Szwajcarji jest nie­
równy i oblicze jej drzeworytni­
ctwa bardzo niejednolite. G. 
Franęois dobrze podpatrzył rze­
czywistość w swych „Walkach 
byków" (nr. nr. 51 i 562), ale 
skomponował ją, lekceważąc pra­
wa harmonijnego układu partyj 
• czarnych i białych drzeworytu. 
R. Hainard, majster kolorowego 
drzeworytu, rozwiązuje jednak
rycinę zamało graficznie.

Drzeworyty Holandji dzielą się 
jakby na dwie odrębne partje. 
Pierwsza jest bardzo pizykrym 
wspuminkiem swoistej secesji i 
przypomina raczej wyczyny kali­
grafa, lub rysownika piórkiem, a 
nie drzeworytnika; druga, lep­
sza, zawiera, m. in., prace J. 
Frankena. Franken bierze tema­
ty z życia, jest obserwatorem, 
chce być satyrykiem (mieszczań­
stwa)',- technikę już ma niezgor­
szą, lecz, jak na satj-ryka, nie 
uderzającą jeszcze w sedno rze­

czy.
j Rumunjii, kraj o młodej kul* 

turze i jeszcze młodszej grafice, 
chłonie chciwie, lecz trochę po* 
wierzchownie, wszelkie odmiany 
stylu drzeworytniczego.

Daleko bardziej poważnie wy* 
gląda drzeworyt Łotwy, Łotysze 
lubią few ielk ie  ryciny, opraco­
wują je starannie i nieraz dają 
rzeczy zupełnie dociągnięte, np. 
prace nr. nr. 312 i 314, ruzi- 
rewskiego

Wreszcie Eftonja ma tylko 
jednego, ale zato dobrego przed­
stawiciela: E. Viiralta. Grafik 
ten mieszka stale w Paryżu; at­
mosfera artystyczna tego mia­
sta pozostała zapewne nie bez 
wpływu na jego twórczość. Vu- 
rałt rysuje dobrze, wyrobił so­
bie łasną manierę, rodzaj drze­
worytu punktowanego

Polsce i Rosji Sowieckiej, któ­
re ilością i poziomem prac, wy­
suwają się na czoło wystawy, 
poświęcimy oddz.elny artykuł.

Wiktor Pódoskf.


